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Cena i zolty 


Okrążenie Niemców w Estonii 


W dniu 23 września wojska frontu le- 
ningradzkiego, kontynuując ofensywę, 
zajęły miasto i ważny port nad zatoką 
Ryską — Pernawę, ważny węzeł komu- 
nikacyjny w południowej Estonji — 
Viljandi oraz 700 innych miejscowości. 

Wojska I-go Frontu Bałtyckiego, 
kontynuując natarcie, zajęły miasto 
Valmiera oraz 80 innych miejscowości, 
w tej liczbie 2 stacje kolejowe. 


Na wschód od Rygi wojska radziec- 
kie przeprowadzały operacje ofensywne 
i zajęły przeszło 150 miejscowości, w tej 
liczbie kilka stacyj kolejowych. 


Na innych odcinkach frontu miały 
miejsce w szeregu punktów walki o zna- 
czeniu lokalnem. Ę 


W ciągu dnia 22 września na wszyst” 
kich frontach zniszczono lub ciężko usz- 
kodzono 57 czołgów niemieckich oraz 
zestrzelono w walkach powietrznych 
tub ogniem artylerji przeciwlotniczej 39 
samolotów nieprzyjacielskich. 


Zdobycie Boulogne 


LONDYN, 23. IX. (Reuter). Specjalny 
korespondent Reutera przy I-szej armji 
tanadyjskiej donosi, że w piątek skoń- 
:zył się zorganizowany opór w Boulog- 
ne. Komendant garnizonu gen. Heim 
poddał się wraz ze sztabem. 


Niemcy odepchnięci od Mozeli 
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ny korespondent Reutera przy VH-ej 
armii gen. Pattona donosi w sobotę, że 
VII-ma armia ciężko walcząc odepchnę- 
ła Niemców od Mozeli. Toczą się cięż- 
kie walki, lecz Niemcy nie zebrali je- 
szcze całej dywizji, aby oprzeć się na- 
porowi wojsk amerykańskich i francus- 
kich, które obecnie napływają wzdłuż 
całej drogi od granicy szwajcarskiej do 
Epinal. 


LONDYN, 23. 9. (Reuter). — W dniu 
wczorajszym ogłoszono w Waszyngtonie 
komunikat o niebywale udanym ataku 
lotniczym na Manillę na Filipinach 
11 statków japońskich zostało zatopio- 
nych i dwa samoloty nieprzyjacielskie 
zniszczone. Prawdopodobnie zatopiono 
dalszych 26 okrętów wojennych oraz 
zniszczono pływający dok i dwie barki. 
Spowodowano ciężkie uszkodzenia w 
mocno bronionym terenie mimo samo- 
lotów japońskich. W dalszym ciągu ata- 
ku zniszczono 110 samolotów nieprzy- 
iacielskich w powietrzu i 95 na ziemi. 


Przemówienie Marsz. Tito 


Radiostacja wolnej Jugosławiii nadała prze- 
mówienie marsz. Tito, który oświadczył: ` 


lokajami jest już bliskie, ale nie wyobrażajci: 
sobie, że to zniszczy ostatecznie faszyzm. W 
wielu krajach będzie potrzebna długa i zażar- 
ta walka z faszyzmem. Jednym z naszych naj- 
ważniejszych zadań będzie wymierzenie faszy- 
zmowi ostatecznego ciosu. 

W krajach sprzymierzonych istnieją jeszcze 
ludzie, którzy myślą, że Michajłowicz } inni 
zdrajcy przemawiają w imieniu cześci naszego 
narodu. Mylą się oni najzupełniej. Zawarcie 
umowy z rządem londyńskim bvło konieczne 
dlatego, by nikt nie mógł okarżać nas o sta- 
wianie przeszkód na drodze do jedności Jugo- 
sławii. Umowa ta nie osłabiła, lecz wzmocniła 
nasze szeregi. Pragniemy zajać należne nam 
miejsce obok naszych sprzymierzeńców przy 
stole obrad. przy którym będzie: decydowana 
przyszłość Furopy, a tym samm i przyszłość 
naszego kraju. I 


Z 


LONDYN, 23. IX. (Reuter). Ogólne 
sprawozdanie z frontu sowieckiego. Spe- 
cjalny korespondent Reutera donosi z 
Moskwy: Akcja na froncie bałtyckim 
rozwija się z niebywałą szybkością. 
Marsz. Goworow dąży na południe z u- 
wolnionego Tallina, a gen. Maslennikow 
posuwa się poza Wałgę, przecinając wą- 
skie pasmo lądu szerokości ok. 40 mil. 
Do wycofania się z Estonji pozostało 


Niemcom już tylko niewiele godzin. 
Niemiecki front bałtycki został rozbity 
w serji gwałtownych uderzeń Czer- 
wonej Armji. Obecnie wojsko to wyko- 
nuje mistrzowskie uderzenie w stro- 
nę zatoki Ryskiej, rozbijając północną 
grupę niemiecką na dwie części. Ostat- 
nią fazą ofensywy będzie bitwa na wiel- 
ką skalę, w której Niemcy będą mieli 
jedynie słabą nadzieję wycofania się 
drogą morską. 


LONDYN, 23. 9. (Reuter). — Ogóln 
sprawozdanie z frontu zachodniego. Po- 
łożenie angielskich oddziałów desanto- 
wych w Arnhem jest krytyczne, lecz nie 
beznadziejne. Silne oddziały niemieckie 
wysokiej wartości bojowej otoczyły od- 
działy desantowe na północnym odcinku 
rzeki Lek. Oddziały te są wystawione 
na ciężki ogień artylerii i moździerzy. 
Odosobnione oddziały atakowane ze 
wszystkich stron trzymają się mocno, 
podczas, gdy angielskie oddziały zmoto- 
ryzowane z Nijmegen walczą rozpaczli- 
wie, aby się z nimi połączyć. Dziś rano 
przyszła wiadomość, że znajdują się one 
w odległości 8 mil od oddziałów desan- 
towych. 

Oddziały desantowe, walczące od 

hwili wylądowania-w jonie Arnhem 
a zła pogoda pogorszyła ich sytuację. 
Zostały one wzmocnione przez polskie 
oddziały desantowe. Mimo niesprzyja- 
jącej pogody i wzrastającej działalności 
niemieckiej, w dalszym ciągu przyby- 
wają posiłki drogą powietrzną. Pierwsza 
fala transportu napotkała jedynie słabą 
działalność powietrzną nieprzyjaciela, 
lecz już przy drugiej fali działalność lot- 
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Wielki atak lotniczy na Manilię 


Nasze straty w tym wspaniałym ata- 
ku, który zaskoczył nieprzyjaciela, 
ograniczają się do 15 samolotów. Część 
personelu została uratowana. Nasze stat- 
ki nie poniosły żadnej szkody. i 


Dymisja rządu Duńskiego 
LONDYN, 23. 9. (Reuter). — Donoszą 


„ze Sztokholmu, że duński gabinet mi- 


insterialny, który pełnił funkcję rządu 
od sierpnia 1940 r., dzisiaj ustąpił. Jest 
to protest przeciwko deportacji policji 
duńskiej przez Niemców. Urzędnicy bę- 
dą nadal pełnić swoje zadania, lecz nie 
będzie nikogo, kto mógłby ustalić polis 
tykę lub wprowadzać nowe zarządzenia. 
Kraj będzie bez rządu, z wyjątkiem duń; 
skiego Komitetu Wyzwolenia Narodo+ 


i czy: | wego. który jest nielegalny. . 
Zwycięstwo wn nad okupantami i ick. $ 8 FI . 


| w „rowski aresztowany j 


| LONDYN. 23.9. (Reuter). Radio oa 


kie podaje, że według wiadomości z 

reckiego ministerstwa propagandy były 
bułgarski minister spraw wewnętrznych 
Piotr Qabrowski został aresztowany w 
Turcji ; | 


WYDZIAŁ PROPAGANDY MASOWEJ 
przy PKWN organizuje II z rzędu kurs In- 
$truktorów Propagandzistów. Kurs jest bez“ 
płatny, trwa 2 tygodnie. Uczestnicy kursu 
przyjezdni proszeni są zabrać ze sobą koce 


i poduszki. Zgłaszać się Lublin, ul. Spokojna 


4, pokój 14. Wydział Propagandy Masowej. - 


nictwa niemieckiego wzrosła. Transport 
poniósł pewne straty. 


Niemcy wzmocnili swoje baterie ar- 
tylerii przeciwlotniczej i wszystkie po- 
wietrzne operacje Sprzymierzonych na- 
pótykają na ciężki ogień. Wzdłuż całego 
frontu Niemcy roztawili więcej artylerii 
i czołgów i o każdą pędź gruntu trzeba 
ciężko walczyć. Silna placówka niemiec- 
ka żaopatrzona w działa przeciwczołgo- 
we pomiędzy Arnhem i Nijmegen 
wstrzymała oddziały dążące na pomoc 
około 2 mile na północ od Nijnłegen. 


LONDYN, 23. 9. (Reuter). — Specjal. 
ny korespondent Reutera przy oddzia- 
łach desantowych w Arnh onosi, 
że druga armia połączyła się z jednym 
odosobnionym oddziałem -d 0! i 
zbliża się do reszty oddziałów. Całą noc 
trwały ciężkie walki. („| «a 


W kierunku Bolonii 


` LONDYN, 23. 9. (Reuter). — Specjal- 
ny korespondent Reutera przy Głównej 
Kwaterze Śródziemnomorskiej Sprzy- 
mierzonej podaje: Przez zajęcie przy- 
czółka mostowego nad rzeką Merecchia 
VIII-ma armia uzyskała teren 3 mile 
szeroki i 2 mile głęboki u wrót doliny 
Po. Piechota i oddziały zmotoryzowane 
posuwają się obecnie w kierunku roz- 
szerzającej się równiny, której główne 
drogi wiodą do Bolonii i Rawenny. Na 
północ od Florencji V-ta armia w swym 
pochodzie przez Apeniny doszła do 
przejścia Futa i rozpoczęła ciężkie wal- 
ki, aby sforsować drogę.no nnaas haadzo 
trudną zaporę górską. 


Luksemburg wolny 


Specjalny korespondent Reutera podaje £ 
Luksemburga: Starożytne miasto Luksemburg 
wynurza się z hitlerowskich ciemności i od- 
zyskuje wolność. Księstwo Luksemburg ma 60 
mil kwadr. i liczy 300.000 mieszkańców. Ję- 
zyk jest złożony z francuskiego, niemieckiego 
flamandzkiego i angielskiego. 


Mieszkańcy Luksemburga bardzo ucierpieli 
pod rządami hitlerowców. Wszyscy Francuzi 
zostali wygnani. Znikły nawet berety francu- 
skie. Nazwiska francuskie zostały zniemczone. 
Ludność musiała nosić czerwone guziki ze 
swastyką, aby jawnie okazać współpracę w 
stałym przyłączeniu Luksemburga do Rzeszy. 
Obecnie Luksemburg zwolna powraca do sie- 


bie, 
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Ropa naftowa w Anglii 


W Londynie zpstała ujawniona wia- 
domość, że w Anglji znajdują się tajne 
'|szyby naftowe. Jeden z  korespodentów 


prasowych otrzymał pozwolenie zwiedzenia 
lich, Co kilkaset yardów na terenie szerokości 
2 mil i długości pół mili pracują silne pom- 
py. Złoża te dają obecnie 100.000 ton rocznie 
bardzo dobrej nafty. Ogółem wydobyto 
00.000 ton, Ropa ta jest bardzo wysokiej ja- 
| kości i przetwory jej nadają się nawet dla lot- 
nictwa. W dałszym ciągu prowadzi się w An- 


| glii badania geqlogiczne. Spodziewane są dobre 


rezultat”, . 
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Holendrzy a Niemcy 


Prasa angielska tak przedstawia 
Holendrów do Niemców: 

Można przytoczyć typową dla podstawy te- 
go wytrwałego narodu uwagę, jaką uczynił 
autorowi korespondencji w Eindhoven 21-let- 
ni student uniwersytetu w Leydzie, który był 
czynnym członkiem ruchu oporu i spędził 
dziewięć miesięcy w obozie koncentracyjnym. 
Powiedział on, co następuje: 
. Tylko dwa procent Holendrów było Quis- 
lingami. Gdy Niemcy wkroczyli do Holandii 
w roku 1940, ludność była bardzo zamożna, 
Z biegiem czasu Niemcy sfhwali się coraz bar- 
dziej okrutni. Kradli wszystko, czego potrze- 
bowali. 

Gdy wojna się zaczęła, w Holandii było 
nagromadzonych przez rząd dość zapasów 
herbaty na 6 lat. Niemcy herbatę zabrali i 
wprowadzili natychmiast na kartki herbatę i 
kawę. Po upływie 6-miesiecy herbata się skoń-- 
czyła. Potem piliśmy tylko namiastki herba- 


ty. 

Ostątniego dnia maja b. r. pracownicy wiel- 
kiej fabryki radiowej Philipsa w Findhoven 
przystąpili do strajku z powodu narastajacego 
wywożenia robotników do Niemiec. Niemcy 
rozstrzelali masę pracowników. 

Ta dostałem się do obozu koncentracyjnego 
pod Amersfoort za przynależność do antvhit- 
lerowskie! organizacji studenckiej. W obozie 
bardzo źle traktowano Żydów. Widziałem, 
jak wielu z nich pobito na śmierć nołkami gu- 
mowymi nanełnionvmi ołowiem. Po miesiacu 
nobytu w obozie straciłem na wadze 36 fun- 
tów. rę A 


M iedzynaręťewa Fonferencia . 
handlowa 


Angielska delegacja na "międzynarodową 

n NOW re MEW 
mieście Atlantic w Stanach y AEE Eteni: ig juz 
wyjechala, konferencję tę zaproszono 33. 
państwa. Przedstawiciele organizacyj handlo- 
wych państw sprzymierzonych i neutralnych 
mają roztrząsać na konferencji najważniejsze 
problemy ekonomiczne, dążąc do ustalenia jak 
najlepszych stosunków międzynarodowych. 

Konferencja została zorganizowana przez 
4 wielkie instytucje amerykańskie: Międzyna= 
rodowy Związek Fabrykantów, Narodowy 
Związek Handlu Zagranicznego, Amerykań- _ 
ską Izbę Handlową, Amerykańskie Przedsta- 
wicielstwo Międzynarodowej Izby Handlowej. 

Do najważniejszych spraw, które mają być 
roztrząsane należy: utrzymanie inicjatyw 
prywatnej, handlowa polityka poszczególnyc 
narodów i wzajemne stosunki między nimi, 
ochrona inwestycji, uprzemysłowienie nowych 
terenów, polityka morska i lotnicza, światowy 
rozdział surowców, kartele. 

Na czele delegacji angielskiej stoi Artur 
Guines, przewodniczący angielskiego przed- 
stawicielstwa międzynarodowej Izby Hlandlo- * 
wej. W skład delegacji wchodzą najważniejsi 
handlowcy angielscy. 


stosunek 


Prasa szwedzka biie na alatm 


Prasa szwedzka wyraża swoje oburzenie i 
nagli rząd, aby przedsięwziął wszystkie moż- 
liwe środki w celu powstrzymania niemieckie- 
o terroru w Norwegii i Danii. W ostatniej 
azie niemieckiego oporu terror ten mógłby 
przybrać zastraszające rozmiary. 

Dziennik  goeteborski  „Handełstidningen'* 
wyraża obawę, że wkrótce może nadejść noc 
św. Bartłomieja". Autor artykułu uważa, że | 
rząd szwedzki powinien się porozumieć z rzą- 
dem norweskim w Londynie i ustanowić sil- 
niejszą reprezentację w Berlinie. Jednakże mu- 
simy wtedy być przygotowani na wszystkie 
nawet wojskowe konsekwencje, Mogą nam dać 
negatywną odpowiedź w słowach lub czynach. 

Sześć osobistości szwedzkich, u których „Af- 
tońdinigen* przeprowadzał wywiad, również 
przyznało, że rząd musi działąć, Dobrze zna- 
ny pisarz wojskowy pułk. Willy Kleen pó- 
wiedział: „Trzeba żądać uwolnienia więźniów 
norweskich z niemieckich obozów. koncentra- 
cyjnych. Jeśli żądanie zostanie odrzucone, 
Szwecja zerwie stosunki z Niemcami", 
pau PZA PIT TĄ 107 07 A a SCM DEN WOWAT OAM 

- ODCZYT 

W niedzielę, dn. 24 bm. przy ul. Bychawskiej 
nr. 24 urządza Towarzystwo Uniwęrsytetu Ro- 
botniczego (TUR) publiczny odczyt p. t: „Uspo- 
łecznienie przemysłu”. Odczyt wygłosi tow. Ło- 
racki. Początek o godzinie 18-ej. Wstęp wolny, 


u 
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Z frontu 


W bojach pod Warszawą i o samą 
stolicę żołnierze polscy wykazują nie- 
zwykłą dzielność i męstwo. Straszliwie 
wymęczona panowaniem hitlerowskim 
ludność wita z bezgraniczną wdzięczno- 
ścią wyzwalające ją Wojsko Polskie, co 
potęguje jeszcze ducha bojowego Armii. 
Żołnierz wie, o co walczy. Widzi twarze 
zmizerowane radujących się wyzwole- 
niem rodaków, widzi ruiny Pragi i dy- 
my płonącej Warszawy. 

To też ani morderczy ogień CKM-ów 
i moździerzy, ani bezustanne kontrataki 
przeważających często sił nieprzyjacie- 
la nie mogą zatrzymać naszych oddzia- 
łów Chęć zemsty porywa żołnierzy pol- 
skich do brawurowych szturmów, do 
czynów bohaterskich, do ofiar bez wa- 
hania. xi 

Działania formacyj Wojska Polskiego 
przynoszą hitlerowcom wielkie straty. 
Np. walki, stoczone przez polskie oddzia- 
ły 21 września, dały następujące rezul- 
taty: 

zabito ponad 1200 żołnierzy i oficerów 
niemieckich, 

zniszczono lub unieszkodliwiono 10 
czołgów, 6 bateryj artyleryjskich, 2 
działa pancerne typu „Ferdynand“ i 12 
niemieckich armat różnego kalibru, 

zdobyto 10 CKM-ów i 17 RKM-ów 
nieprzyjacielskich. 


Oddział chorążego ` Komiarowskiego 
natknął się na nieprzyjacielskie okopy. 
Z, głośnym „hurra“ żołnierze wdarli się 
do okopów.*Niemcy uciekali w popło- 
chu, zostawiając broń i amunicję. Żoł- 
nierze polscy nie omieszkali skorzystać 
z tego „podarunku“ i uciekających hi- 
tlerowców zasypali gradem niemieckich 
kul. 

Strach ma wielkie oczy, a szczególnie 
strach Niemców. 30 hitlerowców osła= 
niało samochód z prowiantem, 11 żoł- 
nierzy polskich, z plut. Zagórskim na 
czele, przeprowadziło zwiad. Polacy 
krzyknęli „hurra“ i ruszyli naprzód. Hi- 

 tlerowcy: w przerażeniu uciekli. Polscy 
żołnierze zdobyli samochód z 


tem. £ 


Żołnierz (o nazwisku narazie nieusta- 
lonym wziął trzech Niemców do nie- 
woli. Nadbiegł czwarty hitlerowiec i 
rzucił granatem w polskiego żołnierza, 
raniąc go. W żołnierzu wezbrał gniew, 
wystrzałem z automatu zabił napastni- 
ka, a nie mogąc iść, trzymał trzech 
Niemców pod grozą karabinu tak długo, 
aż nadeszła pomoc. 


Por. Rybałkowski na czele grupy, li- 
czącej 6-ciu ludzi, pierwszy wdarł się 
do Utraty. Tam zaatakowało go 7 opan- 
cerzonych „„Ferdynandów*. Pod ich o- 


słoną na 7-miu Polaków ruszyło do a-. 


taku 50-ciu fizyljerów niemieckich. Po- 
mimo przytłaczającej przewagi sił nie- 
przyjacielskich, por. Rybałkowski wraz 
z grupą dzielnych żołnierzy utrzymał 
powierzoną mu ppzycję bojową. Torując 
towarzyszom drogę naprzód, zginął n 

polu chwały. 


Zaciekle broniła się przed „Ferdy- 
nandami' obsługa działek 45 mm. z 
ppor. Michalewskim na czele. Pod gra- 
dem kul padli obsługujący działko żoł- 
nierze. Ppor.. Michalewski został sam. 
Nie stracił jednak zimnej krwi. Zaopa- 
trzył się w granaty i ruszył na opance- 
rzone „Ferdynandy'. Odłamek kuli ra- 
nił go. A przy wvbuch 1 pocisku zasypa- 
ła go ziemia, Widząc to zdaleka. iezdnv 


- Jenkun przybiegł na pomor., Gwizdały 
' kule nienrzyjacielskie, rwały się poci- 


_. troskliwie na działo i wywiózł w bez- | związek z problemami 
|zmierzający do tego, by „obecna wojna 


ski dokoła. ale Jenkun nie,zostawił ran- 
nego. Wvdobył go spod ziemi. nołożył 


pieczne miejsce. 


kich pozostałości hitleryzmu. 


prowian- 
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Problemy powojenne 


Prasa zagraniczna poświęca wiele 
miejsca zagadnieniom związanym z po- 
wojennym ustrojem świata. 

Już od kilku tygodni trwa kon- 
ferencja w Dumbarton - Oxe, na 
której przedstawiciele Stanów  Zje- 
dnoczonych, Z.S.R.R i Wielkiej Bryta- 
nji mają ustalić w ogólnych zarysach 
zasady przyszłej organizacji pokoju. 
Wobec ogłaszania tylko krótkich komu- 
nikatów urzędowych o pracach tej kon- 
ferencji, prasa międzynarodowa samo- 
dzielnie omawia te zagadnienia oraz róż- 
ne inne problemy dotyczące okresu po- 
wojennego. 


NIEMCY PO WOJNIE 


Londyński „Times* w artykule wstęp- 
nym zajmuje się sprawą Niemiec po 
wojnię. 

Autor uważa, że zasada samokreślenia 
narodów da się zastosować i do Niemiec 
i jest naprawdę jedyną metodą dającą 
nadzieję trwałego uspokojenia Europy 
środkowej. Całkowita okupacja teryto- 
rium Niemiec, niezależnie od tego, czy 
będzie trwała dłużej czy krócej, będzie 
tylko czasową. 

Jedyną ostatecznie gwarancją woj- 
skową jest ustanowienie stałych baz, u- 
trzymywanych z ramienia organizacji 
międzynarodowej w pewnych 'k!ucz?- 
wych punktach Niemiec i zdolnych do 
bezpośredniej interwencji . przeciwko 
wszelkiej akcji zagrażającej pokojowi. 
Solidnym jądrem tej gwarancji. 
traktat angielsko-sowiecki z maja 194%. 
r. który winien być zastąpiony stałym 
sojuszem!''. j AW 

Jeżeli chodzi o Niemcy, jest jednak 
jeszcze  ważniejszę podkreślenie, . 
istotna jest, sprawa ustroju. wewnętrz- 


_|nego państwa, a. w danym wypadku — 
sprawa mentalności społeczeństwa nie- 


mieckiego, sprawa wytępienia wszel- 
To. też 
głębsze jest ujęcie artykułu wstępnego 


|„News Chronicle", poświęconego pro- 


blemowi niemieckiemu. ` Przytaczamy 
poniżej wyjątki z tego artykułu. 


„Pr 
dny. Zadanie nasze polega nie tylko na 
rozbrojeniu pobitego nieprzyjaciela i 
na otrzymaniu odszkodówań. Musimy 
w ten czy inny sposób uwolnić świat od 
groźby, która będzie coraz bardziej re- 
alna ,dopóki w Niemczech będzie trwać 
chęć panowania nad światem”. 

Rozwiązanie tej kwestji wymaga su- 
rowości, która nie miała dotąd mieisca 
w historii. Środki zastosowane muszą 
trwać dostatecznie długo, aby wywrzeć 
potrzebny skutek. Rozbroić Niemcy nie 
będzie rzeczą trudną, lecz trudniej prze- 
szkodzić im w powtórnym uzbrojeniu 
Nie będzie też trudno otrzymać od Nie- 
mców podpis pod umowę pokojową. 
Lecz mamy do czynienia z narodem 
wycłtowanym w przeświadczeniu, że u- 
kłady nie mają żadnego znaczenia, ża 
kłamstwo, kradzież i zabójstwo — to 
najważniejsza część narodowego postę 
pu“. i 
* „Mamy do czynienia z krajem. w któ- 
rym młodzi mężczyźni i kobiety nie zna- 
ją wartości stałej i honorowej współ- 
-uy z inymi narodami. Jak zabrać się 
lo tego, aby nauczyć cały naród nie- 


miecki tych poiré? Ohvwatele Wielkie*. 


Brytanii i innych kraiów musza zrozu- 
mieć, że ich zadeniem jest wziąć udział 
w rozwiązaniy tych zagadnień. Opinia 
publiczna musi zrozumieć, że Sprzymie- 
rzeni nie wezmą na siebie odovowiedzia|- 
ności za ewolucję Niemiec po wojnie, to 
1czyni obecną wojnę daremną'. ` 
t 


ROZEJM Z FINLANDIĄ 


Podpisany niedawno rozjem z Fin- 
landią zawiera artykuł, mający ścisły 
powojennymi, 


Siły morskie sprzymierzonych 


W służbie floty Stanów Zjednoczonych 
znajduje się obecnie sto lotniskowców, a we 
flocie Wielkiej Brytanii — czterdzieści. Jesz- 
cze w tym roku zostaną spuszczone na wodę 
w Ameryce dwa okręty liniowe o pojemności 
45.000 ton, co zwiększy liczbę liniowców w 
USA do 24. Sprzymierzeni posiadają przeszło 
80.000 statków desantowych, 

GI 


Poza tym wymienić należy okręty flot fran- 
Caskiej, włoskiej, holenderskiej, norweskiej, ju- 
gosłowiańskiej i greckiej. Francuskie okręty 
liniowe „Richelieu“ i „Jean Bart“ są remon- 
towane w Stanach Zjednoczonych. Kilka no- 
wych okrętów buduje się w Anglji i USA dla 
nowej fl>tu. francuskiej. 


jest 


| Gy 


żę, 


nie była daremna“. Mam na myśli art. 
21, zobowiązujący Finlandię do natych- 
miastowego rozwiązania wszystkich 
znajdujących się na jej terytorium po- 
litycznych, wojskowych oraz innych or- 
ganizacyj hitlerowskich. Zgodnie z tym- 
że artykułem organizacje tego rodzaju 
również w przyszłości nie mogą istnieć 
w Finlandii. 

-Warunki zawieszenia broni z Finlan- 
dią dają się porównać i są pod wielo- 
ma względami podobne do warunków 
zawieszenia broni z Rumunią. Zaznaczył 
się jednak wyraźny kontrast między o- 
fiejelmymi komentarzami fińskimi i ru- 
muńskimi na temat warunków, pod któ- 
rymi oba państwa położyły swój pod- 
pis. M. Patrascanu, główny delegat ru- 
muński, powiedział: „Nie wydaję mi się, 
by Rumunia i naród rumuński mieli po- 
wody do uskarżania się na ' warunki. 
Rumunia pragnie pozyskać zaufanie na- 
rodów Związku Sowieckiego swoim po- 
stępowaniem obecnie i w przyszłości”. 

Natomiast zastępca premiera Finlan- 
dii, Ernst von Born, mówił o warunkach 
postawionych Finlandii, jako o „twar- 
dym dyktacie, bardziej surowym niż 
ktokolwiek mógł przypuszczać Wydaje 
mi się, jakgdyby w Rosji nie istniało 
pragnienie stworzenia trwałych stosun- 
ków opartych na zaufaniu”. 

Korespondent Reutera zauważa, że 


Hitler fest 


' Gazeta New-Jorska „P. M.“ ogłasza artykuł 


swego korespondenta londyńskiego Cow, któ- 


ry ostro krytykuje powolność i małą wydaj- 
ność . działalności Komisji Sprzymierzonych 
narodów dla zbadania przestępstw wojen- 


„nych: Poniżej podajemy streszczenie tego ar- 


tykułu. w ; 
Cow wskazuje na to, że wśród członków 


'Komisji istnieje różnica zdań co do określenia 
przestępstw wojennych. Większość członków - 


Komisji, widocznie pod wpływem delegatów 


angielskich i norweskich, uchyla się od .pow-. 


zięcia decyzji co do konkretnych faktów i 


; RAA RN" la sobie na wdawanie się w niekończą- 
YB niemiecki jest bardzo tru- uazie y u 
a 


ATTAR äi - abycodw. na czas nie- 
KB R + 005 ahi Pyra 


określony powzięc 

Niektórzy. prawnicy należący do składu tej 
Komisji, a w szczególności , przedstawiciel 
amerykański Pull, bezskutecznie usiłują przy- 
$pieszyć powzięcie jakichkolwiek decyzyj, gdy 
inni członkowie Komisji, w mózgach których 
panuje całkowity chaos prawny, starają się 
zwólnić tempo pracy Komisji. Chociaż wed 
lug danych półurzędowych liczba przestęp= 
ców wojennych powinna wynosić wiele ser ty- 
sięcy osób, jednakże po 11 miesięcznej .„pra- 
cy“ „Komisji ułożony przez nią wykaz prze- 
stępców wojennych zawiera zaledwie 350 na- 
zwisk, 

W wykazie tym zupełnie nie figurują naz- 
wiska takich arcyzbrodniarzy, jak naprzykład 
Hitler, Himmler, Goering. Rzeczoznawcy Ko- 
misji obstają przy tym, że Hitlera należy trak- 
tować jako głowę państwa, gangsterów hi le- 


rowskich — jako rząd, zaś gestapo — jako |: 


policję państwową. i 
Spowodu sprzeciwów natury prawnej ze 
strony delegatów ansielskich i norweskich. 
komisia nie mosła dojść do porozumienia co 
do ukarania hitlerowców za prześladowanie 
Żydów. w tych wszystkich przypadkach, gdy 
te prześladowania nastaniły nie na terytorium 
państw sprzymierzonych i nie były skierowa- 
ne przeciwko obywatelom. tych państw. 

Podczas, gdy żołnierze aliantów już znajdu- 
je się wewnątrz Niemiec i gotowi są do schwy- 
tania zbrodniarzy hitlerowskich, szanowni 
prawnicy z Komisii Sprzymierzonych naro- 
dów nie mogą wybrnąć z traktatów praw- 
nych. Sprawozdanie o pracach Komisji można 
byłoby zatytułować: „Jak uniknąć wymiaru 
sprawiedliwości — Kurs do przerobienia w 
ciaru jednej łatwej lekcji“. 

Nawet takie „osiągnięcia“ Komisii nie mają 
żadnego znaczenia, skoro Zwiazek Radziecki 
nie bierze udziału w tej komisji. Rosjanie ma- 
ją swe własne poglady na potraktowanie 
przesterców hitlerowskich. jak to widać było 
podczas „sprawy charkowskiej". í 

Lecz Komisja w dalszym ciagu zasiada nad 
wykazem, zawierającym zaledwie 350 naz- 
wisk osób oskarżonych o popełnienie prze- 
stępstw wojennych. Komisja tworzy nairoz- 
maitsze konwencje prawne, łączy te Fonwen- 
cje różowemi wstążkami i zastanawia się o 
nsmawyeotnaźci jurysbrydencii. 

Niektórzy z najznakomitszych członków 
Komisji ignorują fakt, że państwo hitlerow- 
skie stanowi organizację, powołaną do popeł- 
niania przestępstw masowych. Praca Komisji 
ciągle jeszcze opiera się na definicji Simona, 


według oficjalnego poglądu brytyjskie- 
go, warunki postawione Finlandii są u- 
miarkowane, zaś stworzenie „trwałych 
stosunków opartych na zaufaniu”, za- 
leży od przyszłego stanowiska Finlandii 
względem Rosji i wykonania przez Fin- 
landię warunków zawieszenia broni“. 


Istnieją dwie główne różnice między 
warunkami zawieszenia broni podpisa- 
nymi obecnie, a warunkami podanymi 
przez Rosję Finlandii w marcu b. r. Są 
to: przedłużenie terminu spłaty odszko- 
dowania z 5 na 6 lat oraz wydzierża- 
wienie cypla Porkkala. Rzeczoznawcy 
uważają, że Finlandia może dostarczyć: 
budulca, papieru, celulozy, statków 
morskich i rzecznych oraz niektórych 
rodzajów maszyn. w spłatach po 50 mil- 
ionów dolarów rocznie bez nadmierne- 
go obciążenia gospodarki.“ 

Należy także pamiętać o tym, że pod- 
czas wojny Finlandia potrafiła znaleźć 
na pokrycie swych wydatków wojen- 
nych sumy kilkakrotnie większe od wy- 
sokości obecnego odszkodowania“. 


Ostatnia dość złośliwa uwaga kore- 
spondenta Reutera stawia kropkę nad i. 


I w tym wypadku istotnie jest nie for? 


malne brzmienie umów, nie układy dy- 
plomatyczne, lecz ustrój wewnętrzny 
państw i dobra wola narodów Europy 
'do pokojowego współżycia. L. K. 


zbrodniarzem? 


«(Prace Komisji dla zbadania przestępstw wojennych). 


że Śledztwo powinno objąć tylko „wypadki 
naruszenia przez przeciwnika praw oraz zwy- 
czajów wojennych“. Definicja Simona zupeł- 
nie pomija najpoważniejsze ze wszystkich 
przestępstw — wywołanie wojny. ` 


Niektórzy członkowie Komisji, w szcze- . 


gólności Amerykanie, nalegaj-, by do prze- 
stępstw wojennych zostały włączone wszyst- 
kie przestępstwa, popełnione przeciwko po- 
szzzególnym osobom spowodu ich przynależ- 
ności rasowej, lub przekonań religijnych oraz 
„politycznych, niezależnie od narodowości tych 
osób. 


icy angielscy I norwescy uroczy! św 
czyli, że należy uprzednio prosić rządy, aby 
udzieliły Komisji prawa rozpatrywania ta- 
kich spraw, zanim coś zostanie przedsięwzię- 
te w tym kierunku. _ 

Przy obecnym tempie pracy Komisji, ona 
prawdopodobnie będzie w stanie określić swe 
własne stanowisko dopiero około roku 1960... 

i * * +, 

Na konferencji prasowej w  Waszyng- 
tonie dziennikarze zapytali amerykańskiego 
sekretarza stanu Hulla, czy to prawda, że Ko- 
misja Sprzymierzonych Narodów dla zbada- 
nia przestępstw wojennych, dbradująca w 

ondynie, dotychczas zarejestrowała tylko 350 
przestępców wojennych i nie włączyła do te- 
go wykazu Hitlera, Goeringa i innych wybit- 
nych hitlerowców. 

Cordel Hull wyraził ubolewanie spowodu 
rozpowszechniania takich wiadomości, mogą- 
cych wprowadzić opinię publiczną w błąd. 
Hull oświadczył, że Komisja 
w dalszym ciągu swą działalność i jej 
prace z powodzeniem posuwają się na- 
przód. Komisja, rzecz oczywista, nie 
ominie nazwisk Hitlera i jego ' arcyzbrodni- 
czych wspólników. Nie jest niezbędne po- 
twierdzać to, gdyż wymienione osoby już zo- 
stały włączone do wykazu zbrodniarzy wo- 
jennych. i 

Redakcja zaprzeczenia Cordela Hulla po- 
niekąd potwierdza słuszność zarzutów wysu- 
niętych przez dziennikarza Cow w przytoczo- 
nym powyżej artykule. è 
III E PANA WYCIE URREN EE AREE VINENE 


Franta karza zdrajców 


W francuskim Dzienniku Ustaw ogłoszone 
zostało rozporządzenie, w myśl którego miesz- 
kańcy Francji niegodni miana Francuzów, 
pozbawieni zostają czynnego i biernego pra- 
wa wyborczego, oraz wszelkich praw politycz- 
nych i obywatelskich. Nie mają oni prawa 
zaimować iakiekolwiek stanowiska w urzędach 
publicznych, w ciałach ustawodawczych, oraz 
tracą wszelkie stopnie wojskówe w armii, lot- 
nictwie i marynarce. 


pz 


Nie moga też oni spełniać żadnych odpowie- 


dzialnych funkcyj w instytucjach państwo- 
wych, komunalnych, towarzystwa dobroczyn= 
ności i innych instytucjach publicznych. Nie 
mogą być ani sędziami, ani adwokatami, ani 


prowadzi 


Podkomisja nawet przyjęła wniosek Pulla 
w. tej sprawie, lecz na plenum Komisji praw- 
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ekspertami sadowymi, nie mają prawa naucza- 


nia w szkołach wszelkich stopni, nie mogą 


współpracować w prasie, w radio i w przed- 


siębiorstwach kinematograficznych. 


vp 


BAZETA LUBELSKA 
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Warszawa w Ogmiu 


Od kilku dni Praga jest wolna. Lud- 
ność przeżywa chwile odprężenia po 
koszmarnych dniach i nocach niemiec- 
kiego terroru. Wszędzie u bram, wejść 
do schronów i piwnic, stoją wynędznia- 
li, bladzi ludzie. Na nasz widok ożywia- 
ją się. Witają nas okrzykami, kwiata- 
mi, biało - czerwonemi chorągiewkami. 
Tu na parterze Niemcy, cofając się, za- 
bili dwóch mężczyzn, tam na piętrze 
zgwałcono młodą kobietę. Tu znów wy- 
ciągnięto „do pracy“ szesnastoletnią 
dziewczynę, która więcej nie wróciła. I 
wszędzie, w każdym domu to samo, je- 
den ogrom nieszczęścia. 

Znajdujemy się na punkcie obserwa- 
cyjnym nad Wisłą w ruinach spalonego 
domu. Patrząc na Warszawę, na góry 
ruin i rumowisk, na straszny obraz zni- 
szczenia, zdajemy sobie sprawę, że tu 
na Pradze, to dopiero początek tragedii 
Warszawy. Tam, za Wisłą, wielkie 
cmentarzysko domów, ulic całych i 
przedmieść. Ale wbrew pozorom życie 
tam trwa. Mieszkańcy stolicy walczą o 
prawo do życia. W walce swej nie są 
odosobnieni. 

Już 12 września jeden z Kościuszkow- 


września o trzeciej w nocy nasze wojsko 
wyszło nad Wisłę, gdzie opanowało 
most. Opór Niemców był wyjątkowo 
silny. Nasi żołnierze staczali zawzięte, 
ciężkie boje. Cała droga natarcia na- 
szych oddziałów — to droga niesłycha” 
nego poświęcenia, odwagi, masowego 
bohaterstwa. Szeregowcy porywali za 
sobą całe kompanie, lekko ranni uciekali 


skich batalionów był u wrót Pragi, 14 | 


z punktów opatrunkowych, by dotrzeć 
spowrotem do swych jednostek na linię. 
Niebo opanowane jest dniem przez na- 
sze bombowce i myśliwce, nocą przez 
nasze dzielne „„kukuryźniki*. Małe, na- 
pozór niegrożne, dwupłatowce samoloty 
niestrudzenie krążą i opuszczają rakiety 
oświetlające, bombardują niemieckie 


| pozycje. 


Resort Komunikacji, Poczt i Teleg- 
rafu rozbudowuje agendy swojego 
wielkiego aparatu, pragnąc jaknajszyb- 
ciej wprowadzić normalną komunika- 
cję w działach przewożu kolejowego, 
szosowego, pocztowego itp. na wyzwo- 
lonych terenach. 


O planach tych wypowiedział się kie- 
równik tego Resortu, inż. Jan Grube- 
cki, wskazując na najbliższe zamierze- 
nia organizacyjne. 


Celem usprawnienia administracji Re- 
sortu i uaktywnienia dyspozycji i nad- 
zoru, utworzono Główną Inspekcję Ko- 
munikacyjną, jako autonomiczną jed- 
nostkę podległą bezpośrednio Kierow- 
nikowi Resortu. Dalej utworzone będą 
Centralne Biuro Projektów i Studjów 
oraz Wydział Meteorologiczno-Hydro- 
graficzny. i 

Obrót gotówkowy Polskich Kolei 


Państwowych, jak również obrót woj- 
skowy i urzędowy stale wzrasta. Przy- 


Zołnierz polski gwardzistą 


Walka o Warszawę obfituje we wspaniałe 
przygody bohaterstwa oraz braterstwa broni 
Wojska Polskiego i Armii Czerwonej. 

Oba te momenty znalazły wyraz w działal- 
ności bojowej, — st. strzelca Dominika Kra- 
sińskiego. 

ro września w pierwszym dniu walk — Kra- 
siński znikł. Trudno było znanego z bitnoś- 
ci i odwagi żołnierza podejrzewać o dezercję. 
Pozostawało jednak faktem, że Krasiński 
PEPIN EERTE EC 

18 września Krasiński niespodziewanie zia- 
wił się w pulku, meldując swój powrót. 
Wręczył dowódcy zapięczętowany list. Zach- 
p aa 6 


Przemysł w Zamojszczyźnie 


Zamojszczyzna przystąpiła z wielkim roz- 


* machem do puszczenia w ruch przedsiębiorstw 


i zakładów przemysłowych, które Niemcy w 
wielu wypadkach zdążyli zdewastować, czę- 
ściowo zaś pozostawili w stanie na pól- lu 
całkowicie — co nie często miało miejsce — 
zdatnym do użytku. Pracę, jakiej w Zamoj- 
szczyżnie dokonano w zakresie uruchomienia 
tamtejszych przemysłowych zakładów, Śmiało 
można nazwać wyczynem., W przeciągu nie 
spełna dwóch miesięcy — od 25 lipca do 19 
września br. — rozpoczęła swoją normalną 
pracę większość przedsiębiorstw tamtejszych. 
Lista tych zakładów przedstawia się następu- 
jąco: 12 młynów (w tym większość elektrycz- 
nych), 1 betoniarnia, 2 fabryki wody sodowej, 
1 fabryka wódek, r cegielnia, I kaflarnia, 2 
tartaki, 2 fabryki marmolady, 2 wytwórnie 
mydła, 1 wytwórnia octu, 6 kaszarni, I mle- 
czarnia mechaniczna, 2 fabryki cukierków, 
r rozlewnia piwa i 2 browary. W łącznej su- 
mie 37 zakładów przemysłowych. 

Produkcja - wyszczególnionych przedsię- 
biorstw jest w stanie zaspokoić sę ze a 
n ek Zamojszczyzny i pobliskich okolic, 
l dów. w hiektśsych wypadkach dość 
znaczną pozycję jeśli nie na rynku ogólnokrajo- 
wym, to przynajmniej w województwie lubel- 
skim, przez co stanowi poważny wkład w or- 


ganizację naszego życia gospodarczego. 


Znaczna część zakładów stanowi własność 
publiczna jeszcze sprzed wojny, część wobec 
braku właścicieli znajduie się pod zarzadem 
władz państwowych od chwili uwolnienia te- 
renów spod okupacjk 


Furmankami 


Potrzebę pomocy dla Warszawy całe spo- 
łeczeństwo polskie odczuwa bardzo żywo. Je- 
szcze przed utworzeniem komitetu central- 
nego, który organizuje odpowiednią akcję na 
obszarach wvzwolenvych, na niektórych tere- 
nach powstały z inicjarvwy mieiscowej ludno- 
ści komitety lokalne. W Lubelszczyźnie pier- 
wszy taki komitet powołano do życia w po- 
wiecie bialsko-podlaskim. Komitet powiatowy 
sklada sie z 9 osób. Przeprowadził on cały 


szereg zbiórek ulicznych na fundusz pomocy 


murzona twarz dowódcy, który. z przykrością 
myślał o konieczności ukarania dobrego żoł- 
nierza, w miarę czytania coraz bardziej się 
rozpogodzala, aż wreszcie zajaśniał na niej 
uśmiech zadowolenia. Ey 


List pochodził od dowódcy jednego z są- 
siednich oddziałów Armii Czerwonej, który 
donosił, że dnia xo września szereg. Dominik 
Krasiński w zamęcie boju znalazł się w sfe- 
rze działania N-tego Oddziału Armii Czer- 
'wonej. Kiedy kompania, w której był Krasiń- 
ski, została zaatakowana przez czołgi i pie- 
chotę nieprzyjaciela, Krasiński od pierwszej 
chwili wziął udział w walce, ramię przy ra- 
mieniu z czetwonoarmistami. 


W toku walki zabił osobiście 30 Niemców, 
zniszczył dwa ręczne karabiny maszynowe i 
wyniósł z pola walki, 4 rannych żołnierzy ra- 
dzieckicb. 


W dowód walki za wybitne zasługi bojowe, 
dowódca N-tego oddziału Armii Czerwonej 
wręczył Krasińskiemu na polu boju zaszczytny 
znaczek gwardzisty t. j. żołnierza wyborowego 
oddziału oraz przedstawił go do jednego z 
najwyższych radzieckich odznaczeń  żołnier- 
skich — Orderu Sławy III stopnia. 


Dominik Krasiński, st. strzelec gwardii, Ka- 
waler Orderu „Sława“ III st. dobrze przysłu- 
żył się Ojczyźnie i dobrze przysłużył się spra- 
wie wspólnej walki z wrogiem, sprawie bra- 
terstwa i sojuszu z Armią Czerwoną i Związ- 


kiem Radzieckim. 
‘Por. Grosfeld 


Na Pradze zorganizowano masową po- 
moc materialną dla ludności. Pracują 
dzielnicowe Rady Narodowe, Komitety 
niesienia pomocy Warszawie. Praca nad 
odbudową przedmieścia stolicy razpo- 
częła się pod frontem. Nie lekkie przed 
nami zadanie. Wszyscy skupieni są na 
jednym froncie walki i odbudowy. Na 
froncie walki a Warszawę. 


stąpiono do reorganizacji kontroli Służb 
Resortu i kontroli dochodów. 
Resort przygotowuje się do zawarcia 
umów 
a) z władzami wojskowemi o całkowi- 
tem przejęciu kolei przez polską ad- 
ministrację na wszystkich terenach, 
które już wyszły ze strefy bezpo- 
średnich działań frontowych; 
b) z ZSRR o pomocy dla PKP w tabo- 
rze i parowozach; x 
c) o granicznym ruchu kolejowym, 
pocztowym i lotniczym. 


Zawarcie tych umów pozwoli na dal- 
sze uruchomienie znacznej liczby pocią- 
gów osobowych i towarowych, zgodnie 
z opracowanym planem przewozów to- 
warowych. 

Resort opracowuje plan odbudowy w 
zarządzie własnym PKP — drugich to- 
rów kolejowych na liniach: Lublin — 
Chełm, Rozwadów -— Przeworsk, a po~ 
za tym przygotowuje się do odbudowy 
dalszych połączeń normalno-torowych. 

W połączeniu z tem opracowywane 
są ramowe plany odbudowy dla cełej 
Polski i plany szczegółowe dla terenów 
wyzwolonych, oraz związany z tem bud- 
żet. 

Przeprowadza się też inwentaryzację 
wszelkiego majątku z wykazaniem strat. 

Reasumując, Resort stawia sobie za 
zadanie po wstępnym okresie organiza- 
cji i planowania, osiągnąć w jesieni za- 
sadniczą sieć kolejową połączeń nor- 
malno- torowych, uruchomienie pocią- 
gów dla szerokiej publiczności ną li- 
niach szerokotowych, odbudowę wszyst- 
kich zasadniczych połączeń telegraficz= 
no - telefonicznych i w końcu unormo- 
wanie gospodarki budżetowo - finanso- 


wej i materiałowej. 
(„Polpress'') 
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Migawki frontowe 


Niemcy wytropili stanowisko naszego działa i 
zasypali obsługę kułami Celowniczy padł ciężka 
ranny. Zamkowy Wojtkiewicz został sam. Chos 
ciaż na bojowej pozycji już dawno nie było zmia= 
ny i Wojtkiewicz był u kresu sił, nie opuścił jed- 
nak posterunku. à 

Hitlerowcy kontratakują. Zbliżają się do dzia- 
ła. Dalekonpośne pociski nie mogą im już wyrzą- 
dzić szkody. Wojtkiewicz chwyta za automat. 
Celna seria strzałów =- i dziesięciu Niemców pa- 
da, Dwaj hitlerowcy z wściekłością rzucają się na 
Wojtkiewicza, lecz i ich dosięgają kule dzielnego 
żołnierza. Niemcy znów nacierają. Nagle głośne 
„hurra“! Nadeszła pomoc. Wojtkiewicz wytrwał 
na posterunku. 

` LE 

Oddział kapitana Rembeza natknął się na silny 
opór nieprzyjaciela. Kapitan został ranny w rękę, 
lecz szedł naprzód na czele swych żołnierzy. Od- 
prysk granatu zranił kapitana w plecy. Żołnierze 
chcieli odprowadzić swego dowódcę na tyły. Rem- 
bez powiedział: 

„Z nami idą cienie umęczónych braci. Wstyd 
opuszczać teraz szeregi". Oddział wdarł się do 
okopu nieprzyjaciciskiego. Tu podczas walki na 
bagnety kapitan został ranny poraz trzeci, Siły 
opuściły go. Ostatnim wysiłkiem kapitan Rem- 
bez wydał rozkaz „Niech żołnierze idą naprzód. 
Niech nie zapominają, że czeka ich Warszawa i 
zwycięstwo”. 

+o 

Przeciw niewielkiemu oddziałowi ppor. mle 
szewskiego ruszy! do ataku niemiecki batalion 
szturmowy. Janiszewski przyjął nierówny bój. 
Przez cztery godziny szturmowcy niemieccy nie 
przerywali morderczego ognia, lecz polscy żoł- 
nierze nie ustąpili ani na krok. 

sę. 

Osiem czołgów niemieckich zaatakowało bate- 
riẹ podporucznika Świątkowekiego. Obsługa bas 
terii rozbiła trzy niemieckie czołgi, lecz pod sil 
nym ogniem nieprzyjacielskim, żołnierzy córdz: 
więcej ubywało, aż wreszcie podpurucznik Świąt 
kowski został sam u działa. Jeszcze dwa czolgi 
zostały rozbite przez pociski bohaterskiego. ofico=' 
ra. Niemiecki granat zakończył życie nievstra=, 
szonego bojownika, który do ostatniej chwili 
wwał na 

ET 

.Nieprzyjacielski CKM, ustawiony w cegielni, 
prażył ogniem nacierających polskich żołnierzy.. 
Podporucznik Berenganz i chorąży Wasilewski! 
postanowili za wszelką cenę zniszczyć niebez- 
pieczny obiekt. Skierowali się w stronę cegielni. 
Pole przed cegielnię było podminowana. Wśród: 
gradu kul przeszli przez podminowany teren i zes 
sypali wrogów granatami. Karabin maszynowy 


umilkł. Część niemieckiej załogi została zabita, 
część rzuciła się do ucieczki, sądząc, że naciera 


duży oddział. 

Dzielni oficerowie Berenganz i Wasilewski wsła- 
wili się również przy zdobyciu stacji Utrata, cze= 
go dokonali na czele nielicznej garstki żołnierzy, | 
Kiedy Niemcy zorientowali się, że Utratę zdobyła , 
mała grupa, rzucili się do ataku, ale wszystkie ich : 
próby spełzły na niczem wobec bohaterskiej po*! 
stawy i jerzy. 


Będzie cukier.. 


Metaliczny dźwięk sygnału fabrycznego 
wtóruje kilka razy dziennie odglosom pocis- 
ków artyleryjskich, warkotowi samolotów so- 
wieckich, przelatujących nad kominem cuk- 
rowni, jękom niemieckich bombowców. 

Położona w pasie przyfrontowym opolska 
cukrownia — pracuje... 

* + | 

Rózbitki niemieckiej armii z nad Bugu dọ- 
tarły dø Opola w słotną niedzielę 23-go lipca. 
Cichy entuzjazm objawiał się w miasteczku 


Odbudowa wodociągu w Białymstoku 


Wodociąg Białegostoku został doszczętnie 
zniszczony przez Niemców. Wysadzony został 
w powietrze silnik Diesla. Wobec braku in- 
| nych silników i wielkich trudności, związanych 
z otrzymaniem zastępczego, fakt ten zgóry 
przesądzał sprawę szybkiego zaopatrzenia 


miasta w wodę. 


Już niemal odł pierwszego dnia wkroczenia 
Czerwonej Armii do Białegostoku, rozpoczęła 
Dyrekcja Wodociągów pracę nad odbudową. 
Snalony częściowo budynek Stacji Pomo w 
Wasilkowie został oczyszczony z gruzów i 
odłamków zniszczonych maszyn, w mieście 
zać zostały naprawione większe uszkodzenia 


do Warszawy 


stolicy. Tworzą sie komitety gminne. Ludność 
wiejska daie składki w naturze. Wzruszający 
wprost i jakże wymowny jest fakt. który miał 
miejsce w miejscowości Łomazy, Podczas ak- 
cji zbiórkowej mieszkańcy Łomaz zadeklaro- 
wali się odwieźć do stolicy z chwilą jej uwol- 
nienia wszvstkie pair na terenie tamtejszej 
iny artykuły żywnościowe. 

wę to wymowny dowód doirzałości spo- 
łecznej, który powinien spotkać się z oddźwię- 
l kiem w innych powiatach całej Polski. 


linjii wodociągowych. Ta pierwsza serja ro- 
bót wykonana została dzięki dużej pomocy 
i współpracy w sile roboczej i transporcie ze 
strony Czerwonej Armii. 

Natomiast odczuwaliśmy i odczuwamy brak 
zainteresowania ze strony urzędów miejskich, 
powołanych do przyjścia nam z pomocą. Ma- 
gistrat omija milczeniem i odkłada na czas 
nieokreślony załatwienie naszych próśb. Spra- 
wą utkwiła na martwym punkcie. Zmusiło nas 
to do postawienia sprawy przed Okręgową 
Radą Zwizków Zawodowych. Prosiliśmy 
Zwiazki o przyjście nam z pomocą. Wyjaśni- 
liśmy, że największą naszą bolączką jest brak 
„niezbędnych środków przewozowych. Wodo- 
ciąg do chwili obecnej nie posiada żadnego sa- 
mochodu. Bez samochodu i chociażby furma- 
nek nie możemy odbudować ani stacji pomp, 
ani zniszczonej częściowo wieży ciśnień. 


Obecny na zebraniu ob. Klepacki, kolejarz, 
z miejsca zaofiarował swą pomoc przy organi- 
zacji transportu. Inni reprezentanci Zw, Zaw. 
przyrzekli poparcie. Na skutek energicznej 
akcji ze strony Zw. Zw. niektóre ulice otrzy- 
mały już wode. 


Inż. Strobecki 


tylko spojrzeniami, choć rzedniego dnia 
uciekła już żandarmeria, uciekł landkomisarz, 
uciekł niemiecki dyktator cukrowni. Opusz= 
czona fabryka padła GA grabieży pijanego 
żołdactwa niemieckiego, gdyż trasa przemar= 
szu wojsk prowadziła tuż obok cukrowni. Prze* 
mocą rozbili magazyn, wywieźli zapas cukru 
i wiele inych niezbednych do fabrykacji ma- 
teriałów. Resztę rozkradli miejscowi jeje, 
korzystając skwapliwie z zamieszania, 

pragnący osłodzić sobie ostatnie może chwile 
życia rozczarowany wyszedł z magazynu zę 
słowami: „Nur Eisenwaren“. „SIĘ 


Lecz i żelaza niewiele pozostało. 


Horda przewaliła się za Wisłę I z tamtąd: 
zaczęła bombami grzmocić prawy. brzeg rzi 
Kilka Kolejnych nalotów ` bom wy- 
ploszyło prawie kompletnie mieszkańców 
Opola, szukających schronienia w okólicznych 
wioskach. Na terenie cukrowni można było 
spotkać luźne grupki robotników, wałęsają” 
cych się bezradnie dokoło swego warsztatu 
pracy i trwóżnie wyczekujących czy niemiec- 
kie bombowce nie powalą zew gruzy. Wszyst= 
kie bnmby celowane w cu rownię padłv na 
ogródki pracowników, zakopując w „żywych 
kopcach“ kartofle, pomidory, łamiac tylko fa- 
sole i wysadzając w powietrze... dynie. 


Powoli mury cukrowni zaczęły napełniać 
sie ludźmi. Na wniosek powsrałego samorzut- 
nie Narodowego Komitetu Fabrycznego Vo- 
jewódzka Rada Narodowa powierzyła dyrek- 
cie cukrowni ob, Tnż. Tózefowi Markiewiczowi. 

Zaczeto myśleć o przygotowaniu kampanii, 
chat prtiestra dział z nad Wisły przybierała 
z dnia dzień na sile. 

BR .. è 

Za sześć tygodni musi być nowy cukier 
Musi być cukru faknaiwiecei dla wyżywienia 
wojska, dla odnowienia zrujnowanych woj= 
ną sił społeczeństwa, dla uratowania od 
ci wygłodniałvch dzieci Warszawy... 

I cukier będzie. 
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WASZ FELIETON 


BAZETA LUBELSKA 


Z posiedzenia Rady Związków Zawodowych 


Angielska choroba 


— Moja, kochana pani ; Ciumkiewiczowa, 
przyjechalam tu do pani, żeby języka zasięg- 
nąć, co tu się w waszej stolicy dzieje. Bo « nas 
w tym naszym Bzikowie, to różnie ludziska 
gadają, Pani tu już rok w tym Lublinie « 
państwa służy, to już pani wyinteligetniała. 


— Moja pani kochana, więc jak tu z tym 
rządem? Jak to on się nazywa? Bo u nas to 
mówią jedni lubelski, drudzy bolszewicki, a 
trzeci londyński. Jak to jest jeden rząd i trzy 
nazwy i o głupią nazwę pogodzić się nie mo- 
gą? Czy to z Lublina Londyn chcą zrobić? 


— Ależ pani Ignasiowa głupstwa pleciesz, 
nic pani nie rozumiesz, To nie jeden rząd, 
tylko mamy dwa. Jeden jest w Lublinie i to 
nie żaden bolszewicki, -tylko nasz własny de- 
riokratyczny, a drugi rząd to siedzi w Lon- 
dynie z Anglikami i dlatego londyński, 


— Oj, pani złociutka nic nie rozumiem, bo 
to chyba aż dwa rządy to dla nas trochę za 
dużo, lepiej jeden a dobry. 


— Jakby to pani dokumentnie wyłożyć. Wi- 
dzi pani te dwa rządy to tak, jak ja i moję 
państwo u których służę. Oni siedzą wygod- 
nie w fotelu, gadają, i czekają aż gotuję, 
sprzątnę, przyniosę im gotowe, to wtedy się 
WEGA ZEZAGI WZT POTTOTPWEC OTTO MROCZEK SREE 


Komunikat 


Resort Pracy, Opieki Społecznej i Zdrowia 
PKWN wzywa wszystkich, którzy do dnia 
r września 1939 r. otrzymali renty inwalidz- 
kie, wdowie, sieroce i rodzicielskie w myśl 
Ustawy o zaopatrzeniu inwalidzkim z dnia 17 
marca 1932 r, (Dz. U. R. P. Nr. 26 poz 238), 
oraz tych, którym były wypłacane renty przez 
okupanta, by niezwłocznie zarejestrowali się 
w Urzędzie Zaopatrzeń Wojskowych w Lubli- 
nie, ul. Wyszyńskiego sr. 20, lub też „według 
miejsca, zamieszkania w Radzie powiatowej, 
czy gminnej, 


Chcąc przyjść z jak największą pomocą in- 
walidom obecnej wojny, wzywa się do rejestra- 
cji: inwalidów wojennych Wojska Polskiego, 
inwalidów wojennych Armii Polskiej z 1939 T. 
inwalidów wojennych b. członków Organiza- 
cji podziemnych, inwalidów wojennych for- 
macji polskich walczących po stronie Alian- 
tów, oraz wdowy, sieroty oraz rodziców wy- 
żej wymienionych. 


Po przeprowadzeniu rejestracji będą upraw- 
nionym niezwłocznie wypłacane zaliczki na 
renty. 

Kierownik Resortu 
Pracy, Opieki Spol. i Zdrowia 


(—) dr. Bolesław Drobner 


Konkurs 


Stowarzyszenie Kupców Polskich w Kraś- 
„niku ogłasza konkurs na stanowisko dyrekto- 
ra prywatnego gimnazjum  kupieckiego Sto- 
warzyszenia Kupców Polskich w Kraśniku. 


Podanie należycie umotywowane wraz z do- 
wodami ukończonych studiów i przebiegu do- 
tychczasowej pracy nauczycielskiej należy skła- 
dać w Sekretariacie SKP w Kraśniku, ul Na- 
rutowicza nr. 10, lub w Sekretariacie SKP w 
Lublinie ul. Szopena 12. 

Termin składania podań upływa z dniem 


EK b. r 
Zarząd SKP w Kraśniku 
eau m asanca 
DO LOTNIKÓW CYWILNYCH 


Wzywam wszystkich pilotów, inżynierów, me- 
chaników lotniczych, radiotelegrafi stów pokłado- 


wych i meteorologów, nie będących w Wojsku 


Polskiem, do natychmiasowego zgłoszenia się w 
Wydziale Lotnictwa Cywilnego w Lublinie, ulica 
Szopena 9, I piętro. 


Kierownik Resortu Komunikacji, Poczt i Tej. 


(—) inż. Jan Grubecki 
M0. RER 40 NYSE ETOLA BA SPAO AER NOT 


REPERTUAR KIN 


Kino „Apollo“ 
Niedziela, dn. 24 bm. 
„SEKRETARZ REJKOMU” (film rosyjski). 
Ponadto dodatek: „Połska walcząca”. 
Początek seansów o godz. 15, 17 i 19. 


Kino „Rialto“ = 
Niedziela, dn. 24 bm. 
„TY, CO W OSTREJ ŚWIECISZ BRAMIE* 
(film polski) 
W roli tytułowej: Maria Bogda. 


Kino ;„Bałtyk* (dawniej „Venus”) 
Niedziela, dn. 24 bm. 
„PANI MINISTER TAŃCZY" (film polski) 
W roli głównej Tola Mankiewiczówna. 
Dodatek filmowy: „Przemarsz jeńców niemiec- 
kich przez Moskwę". 


Początek o godz. 14-ej, 16-ej i 18-ej. 


Drukarnia; Lubelskie Zakłady Graficzne A. Szczuka. Lu 


najedzą zadowoleni į znów gadają. A ja dalej 
do roboty. Od rana do wieczora tyram i typ 
ram. No rozumiecie kumo? 

— A no pewnie, że rozumiem. To tet lu- 
belski rząd, to takie proste ludzie jak my, co 
ciężko pracują, a ten londyński, to takie pań- 
stwo, co precz gadają i czekają. le, pani 
Ciumkiewiczowa cale nie daj Boże, to będzie 
pewnikiem tak, że jak ten wszystko zrobi, to 
‘wtedy przyjadą tamci i będą krzyczeli, żeby 
ci sobie poszli. I my będziem znów na nich 
pracować. 

— Niech już was o to głowa nie boli. My 
już mamy dosyć takicb, co to nosy zadzierali 
i tylko fiu, fiu, mieli w głowie. 

— Moja pani Ciumkiewiczowa, a jak to z 
tym wojskiem? W Bzikowie mówią, że to sa- 
me przebierańce, że to wojsko to tak dla 
śmiechu, tylko żeby nam oczy zamydlić, a to 
nasze prawdziwe to niby znów londyńskie, 
Moja pani, nijak zrozumieć nie mogę, że to 
co u nas, to nie nasze, a to gdzieś ben, to na- 
sze, 

— Moja kumo, no to tak na chłopski ro- 
zum, powiedzcie, czy te chłopaki z naszych 
wiosek to przebierańce? A kto tu przyszedł 
Niemca przegnał, jak nie nasze do spółki z 
ruskimi. Jakb śmy tak na tamtych czekali, 
to i pewnie byśmy się nie : doczekali, Czekaj 
tatko latko! 

— Czekaj — moja „pani, a dyć do czego się 
człowiek bierze, to ci przylizie ktoś drugi i 
mówi: Czekajta, robota nie zając, nie uciek- 
nie. 

— Widzicie kumo to tak z nieróbstwa ka- 
żą czekać. Moje państwo to i czekają, a bo to 
im źle, Łabówke Niemcom dawali, interesy ro- 
bili, wódkę pili, pieniądze mają, to i czekać 
mogą. I zawszeć to eleganciei i zagraniczniej 
brzmi: „My czekamy na rząd londyński". 

— Moja kochana pani, to już teraz mi się 
całkiem rozjaśniło, dlaczego im się te angli- 
kańce tak podobają. T'o taka zagraniczna mo- 
da, ale nie dla nas, nie dla nas... 

: jotef 


W sali b. Starostwa Powiatowego w Lubli- 
nie odbyła się Kkonferecja członków Rady 
Związków Zawodowych, Zarządów poszcze- 
gólnych związków i delegatów Komitetów 
Fabrycznych oraz Zakładowych  powięcona 
głównie omówieniu problemów, związanych z 
realizacją reformy rolnej. 

Konferencję zagaił ob. Kuszyk, I-szy se- 
kretarz Rady Związków Zawodowych. W 
swoim przemówieniu zwrócił on uwagę na to, 
że uruchomiono już większość zakładów pra- 
cy na terenie Lublina, a masy pracujące zor- 
ganizowały się w silne związki zaw. Obecnie 
przed nami leży konieczność usprawnienia na- 
szej pracy oraz dopomożenie bezrolnym oraz 
małorolnym w przeprowadzeniu reformy rol- 
nej, 

Obszerny referat o przebudowie ustroju rol- 
nego w Polsce wygłosił por. Kratko, przedsta- 
wiciel Wydziału Propagandy PKWN. Stwier- 
dził on, że nie chodzi tu głównie o omówie- 
nie samej ustawy, lecz wyłącznie wskazanie na 
konieczność przeprowadzenia reformy rolnej. 
Szybka przebudowa ustroju rolnego w Polsce 
ma znaczenie nie tylko ekonomiczne, ale rów- 
nież polityczne. Przez zniszczenie obszarni- 
ctwa na wsi polskiej, stworzy się temsamem 
mocny fundament pod trwały sojusz robotni- 
czo-chłopski. Wespół z fornalami i małorol- 
nymi nad przeprowadzeniem reformy rolnej 
muszą pracować także robotnicy. Dzisiejsza 
konferencja ma odzwierciadlić stosunek ma- 
sy związkowej do wielkiego dzieła przebudo- 
wy agrarnej. 

Po przemówieniach ob. Kuszyka i por. Krat- 
ki wywiązała się ożywiona dyskusja, w wy- 
niku której uchwalono niezwłocznie przystą- 
pić do wyboru brygad robotniczych, żebv one 
już wkrótce mogły wyjechać w teren, W dv- 
skusji tej ob .ob., Gieracz, Kucharski, Kurek, 
Adamczyk, Mizerski, Bien, Kostrzewski, Mi- 
kołajewski, Smolski i inni dali wyraz chęci 
klasy robotniczej pomożenia robotnikom rol- 
nym i biedocie wiejskiej w, przeprowadzeniu 
reformy rolnej. 

Na zakończenie konferencii ob. Kuszyk o- 
mówił sprawę gmachu dla Rady Zw. Zaw, 


Powiatowa Spółdzielnia Rol" czo-Handlowa 


Rolniczo - Handlowa Spółdzielnia Lubelska 
jest ważną, po: jyślnie rozwijającą się placów- 
ką gospodarczą. Spółdzielnia liczy 12.000 
członków powiatu lubelskiego. Obecnie gdy 
wielu pracowników oręż i do Wojska Pol- 
skiego, a inni znaleźli pracę we własnym za- 
wodzie, Spółdzielnia zatrudnia około 20a ora- 
cowników. 

Istnieją dwa zasadnicze działy: 

r) dział zakupu ziemiopłodów, ` 

2) dział zaopatrywania rolników w towary, 


W tydzień po oswobodzeniu -miasta od o- 
kupanta rozpoczęto pracę. Dzięki uratowanym 
KWARC OAK NE TA OWOCE CY TRA ÓAĄ 

NOWY NUMER $ 
„BARYKADY WOLNOSCI“ 


Ukazał się nowy numer 2/3 tygodnika 
„Barykada Wolności“ i jest do nabycia 
w kioskach i u sprzedawców ulicznych 
oraz w administracji pisma Krakowskie 
Przedmieście 62, tel. 34-44. 


PIERWSZY KONCRET „ECHA“ 


W nadchodzącą niedzielę, 24 bm. o godz. 17.30 
T-wo Spiewacze „Echo“, po pięcioletnim milcze- 
niu wystąpi z koncertem pieśni polskiej w sali 
Tow. Muzycznego. 

Dochód z koncertu przeznaczony jest na pomoc 
Warszawie. 

'T-wo Śpiewacze „Echo“ ma za sobą w Lublinie 
piękną tradycję swej artystycznej działalności, 
zajmując szereg dobrych lokat na konkursach 
$piewaczych. 

Zespół „Echa“ w siłe 40 osób został reaktywo- 
wany dzięki energii swego kierownika, a zarazem 
znanego kompozytora i dyrygenta Tadeusza 


Chyły. 


DO WIADOMOŚCI BYWALCÓW 
KINOTEATRÓW LURELSKICH 


Celem uałtwienia zakupu biletów kinowych 
osobom pracującym, zorganizowana zostaje 
przedsprzedaż na podstawie pisemnych zapo- 
trzebowań. Każde przedsiębiorstwo ma prawo 
do zakupu większej ilości biletów do każdego 
z kinoteatrów lubelskich zarówno w dnie pow- 
szednie, jak w święta. W tym celu należy zło- 
żyć w kasie kinowej zapotrzebowanie zaopat- 
-zone pieczęcią kędy NO Obowiąz- 
kir dyrekcji jest pełne uwzględnienie wszyst- 
kich zapoczebowań złożonych do chwili ot- 
warcia kas biletowych. 

Wporow.dzenie przedsprzedaży niewątpliwie 
przyczyni się do zlikwidowania spekulacji 
biletami do kin. 


Kierownik Wydziału Propagandy Filmowej 
A. Ford, major 


blin — Zamoiska 12. 


zapasom, odrazu obsłużono niektóre działy. 
Np. wydano drut i gwoździe dla plantatorów 
tytoniu, 2500 gospodarstw otrzymało po kil- 
ka centnarów nawozów sztucznych na sezon 
jesienny. 

Na szczególną uwagę zasługuje fakt, że wę- 
glem znajdującym się w magazynach Spółdziel- | 
ni zaopatrzono miejscowe szpitale. 

Spółdzielnia przyjmuje od gospodarzy po- 
wiatu lubelskiego świadczenia rzeczowe na 
rzecz państwa w postaci zboża konsumpcyj- 
nego i nasiennego, Od pierwszego październi- 
ka r. b. rozpocznie się przyjmowanie ziemnia- 
ków. 

Nabycie samochodów jest jednym z waż- 
nych zadań, jakie w obecnej chwili stoi przed 
Spółdzielnią. 

Spółdzielnia posiada własny sklep w Lub- 
linie z filią zaopatrywania ludności wiejskiej. 
W sklepach tych rołnicy-udziałowcy moga na- 
być maszyny rolnicze, narzędzia, żelazo, 
sprzęt domowy, sól, naftę i td. 

Do masowego obrotu handlowego służy 
specjalny magazyn pr fabryce „Bronowice“, 
Aby zapewnić ciągłość w dostawie towarów 
nawiązano kontakt z szeregiem fabtyk i i wy- 
twórni miejscowych, które dostarczają spół- 
dzielni swych wyrobów. Podjęto też starania 
o uzyskanie świeżego surowca metalowego. 

Oprócz działu; towarowego istnieje specjal- 
ny dział konserwacji traktorów pracujących 
w powiecie. W tych dniach wyjechała specjal- | w 
na komisja dla nabycia ropy do traktorów. 

'Niemałe znaczenie ma też dział obsługi ma- 
szyn, który dzięki posiadanym zapasom od- 
daje okolicznym włościanom nieocenione usłu- 
gi. 

Obecnie wobec wprowadzenia w życie re- 
formy rolnej, a co za tym idzie, wobec po- 
lepszenia się sytuacji chłopa, Powiatowa Spół- 
dzielnia Roln.-Hand!lnwa bedzie miała szer- 
sze jeszcze pole, działania i doskonałe warunki 
dalszego rozwoju. 9 


ZEBRANIE 


We wtorek, dnia 26 bm. o godz. 17 ESRA się 
walne zebranie Stowarzyszenia Przedsiębiorstw 
Budowlanych w lokalu Izby Przemysłowo-Han- 
dlowej w Lublinie (ul. Szopena 12), II piętro, po- 
kój nr. ro z następującym porządkiem dziennym: 
1) Uchwalenie statutu Stowarzyszenia, 2) Wybór 
zarządu Stowarzyszenia, 3) Wolne wnioski. 


ZEBRANIE 


Związek Zawodowy Pracowników Przemy- 
słu Elektrycznego wzywa wszystkich człon- 
ków, jak, również monterów i pracowników 
laee nie zrzeszonych na walne zebranie, 

tóre odbędzie się w niedzielę t. j. dnia 24 bm. 
w lokalu Rady Związków Zawodowych w 
Lublinie (Szopena 3), II piętro. 


| "Wydawca Spółdziełnia Wyleira 0 0 "Wydawca Spółdzielnia Wydawnicza TI Spółdzielnia Wydawnicza 
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jak również poinformował zebranych, że od 
I-go października b. r. zostaną wprowadzone 
dla rodzin pracowniczych przydziały żywnoś- 
ciowe. Jednocześnie w październiku zostaną 
podniesione wynagrodzenia pracownicze o 50 
—1000/9 oraz przydzielona zostanie ludnośc 
pracującej manufaktura i obuwie. ię 


Na koncercie prof. Szninalskiego 


(Zamiast recenzji). 

W sobotę, dnia 23 września odbył się w Lubli- 
nie w sali koncertowej Instytutu Muzycznego re- 
cital fortepianowy prof. Stanisława Szpinalskie- 
go, który dopiero niedawno przyjechał do Lub- 
lina z Wilna. 


Szczerze się przyznaje. że zbyt wiele czynni- 
ków ubocznych rozpraszała moją uwagę, bym 
mógł napisać recenzję „lege artis“. Takim czyn- 
nikiem ubocznym był przede wszystkim fakt, że 
przeszło 5 lat nie byłem na prawdziwym koncer- 
cie. W tej sytuacji znalazło się widocznie wielu 
innych słuchaczy prof. Szpinalskiego, — sądząc 
z rozmów na sali koncertowej. Fakt ten powięk- 
szył radość ze słuchania muzyki „z prawdziwego 
zdarzenia”, lecz niewątpliwie przeszkadzał w 
uważnym słuchaniu. 


A poza tym — wspomnienia. Przypomniał mi 
się pierwszy koncert profesora — wówczas jeszcze 
nie profesora, lecz laureata Konkursu Chopinow- 
skiego — Stanisława Szpinalskiego w wileńskiej 
„Lutni* w 1927 r. bezpośrednio po Konkursie. 
Przypomniał mi się ostatni koncert w warszaw- 
skiej Filharmonii na wiosnę 1939 r., kiedy nikt 
jeszcze nie przypuszczał, że za kilka miesięcy ta 
piękna sala będzie zburzona niemieckimi bom- 
bami. 

Ballada as-dur Chopina przypomniała mi mego 
warszawskiego profesora Turczyńskiego. Gdzie 
jest teraz? Czy żyje? Sonata — Appassionata Beet- 
hovena przypomniała mi moją koleżankę z kon- 
serwatorium wileńskiego S. Rechrdkiwonę, która 
wtrącona do ghetta, swą grą przed hitlerowskim 
oprawcą uratowała życie sobie i matcę, aby — za 
dwa lata zginąć z rąk innych oprawców. 

Naprawdę zbyt dużo wspomnień, zbyt dużo 
przeżyć. 


EE « 

Program koncertu zawierał w pierwszej części 

utwory Bacha, Scarlattiego i Beethovena, w dru- 

giej — Chopina i Chączaturiana (współczesny 
kompozytor sowiecki, ormianin). 


P, Szpinalski ze zwykłą meatstrią wykonał zarów- 

no klasyczne utwory Bacha czy Beethovena, jak 
„romantyczne“ Chopina, czy nowoczesne Chacza- 
turiana. Wziąłem słowo romantyczne w cudzósłów. 
W wykonaniu prof, Szpinalskiego Chopin ponie- 
kąd przestaje być „romantykiem“, a staje się 
„klasykiem“, tak samo jak Beethoven przestaje 
być „klasykiem”, a staje się „romantykiem“, W 
mistrzowskiej interpretacji prof, Szpinalskiego, 
przy tak starannie dobranym programie, zaciera 
się różnica między „klasycyzmem* i „romantyz- 
mem“, a pozostaje wielka muzyka, poruszająca 
najgłębsze struny słuchacza, 


* s s 

Ostatni, trzeci Konkurs Chopinowski odbył się 

w Warszawie w 1937 r. Następny miał się odbyć 

w 1942 r. Kiedy dojdzie do skutku? G. J. 
T 


lgnacy Dygas przed mikrofonem 
Polskiego Radia ; 


W niedzielę, dn. 24 b. m. odzinie 17-ej 

wystąpi przed mikrofonem Po skiego Radia 
znany tenor Opery Warszawskiej, Ignacy Dy- 
gas, 


Koncert orkiestry 
Rejonowej Komendy 


dla rannych żołnierzy 


Orkiestra Rejonowej Komendy Uzupełnień 
urządziła w szpitalu Bobolanum koncert dla 
lran yah żołnierzy. . 

Na program złożyły się utwory na orkie- 
strę dętą i jazzową oraz solowe występy, Wy- 
konano utwory Chopina, Szuberta, 'Tosselie- 
go deklamowano wiersze Tuwima i Pasterna- 
ka, 

Ranni żołnierze przyjęli imprezę tę z wiel- 
ką radością, prosząc o częstsze wizyty gości 
— artystów wnoszących do jednostajnego ży- 
cia szpitalnego urozmaicenie i rozrywkę. 


Korferencja delegatów 
wady Związków Zawodowych 


Rada Związków Zawodowych zwołu- 
je delegatów Rady na Konferencję, któ- 
ra odbędzie się dn. 25.9.44. o godz. 17-ej 
w sali Związku Pocztowców (gmach 
Poczty, weiście od ul. Peowiaków). 


Bodakier: Jan Dąbrowski 


